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Robotnicy rolni i ich płace w Austryi a w Galicji.
C. k. Ministerstwo rolnictwa zarządziło jeszcze w r. 

1884 szczegółowe dochodzenie, celem zbadania płac rolni­
czych w poszczególnych krajach koronnych, rozsyłając 
w tym  celu odpowiednie kwestyonaryusze do wypełnienia 
do wszystkich Rad kultury krajowej i Towarzystw gospo­
darczych.

Cały m ateryał w ten sposób zebrany publikowano 
w „Oesterreichische S tatistik“ w tomie X LIV . 1. zeszycie, 
najważniejsze zaś szczegóły dochodzenia tego podał Inam a 
Sternegg w lipcowym zeszycie „Statistiscbe M onatschrift“ 
roku zeszłego. Z tego jego opracowania wyjmujemy daty, 
które mogą bliżej obchodzić czytelników „Rolnika“.

Rozumie się, że wobec wielkich różnic, jakie przed­
stawiają królestwa i kraje reprezentowane w Radzie pań­
stwa, tak co do stosunków własności jak  i co do uprawy 
ziemi, kw estya płac roboczych przedstawia w każdym kraju 
odrębne rysy.

I. F o r m a  n a j m u  p r a c y .
Sama już f o r m a ,  j a k ą  p r z y b i e r a  n a j e m  p r a c y  

jest, wskutek różnic w rozwoju historycznym, różnic naro­
dowościowych i gospodarczych, odmienną w różnych k ra­
jach a nawet w poszczególnych okolicach jednego i tego 
samego kraju.

1 tak w połuduiowej A ustryi przeważa uprawa do 
spółki (mezzadria) i pokrewne jej formy. W ytw orzyła ją  
z jednej strony okoliczność, że gospodarstwa wskutek spe- 
cyalnych kultur, jak  winnice, jedwabnictwo, które wyma­
gają wiele rąk  do pracy, są z reguły nie wielkie, z dru­
giej strony złożyły się na nią specyalne stosunki narodowe 
i społeczne. Tymczasem w okolicach innych jak w Styryi, 
Austryi niższej i Morawach, ta forma najmu pracy nie jest 
znaną. Okolice alpejskie zasobne w pastwiska, nadają się 
z natury rzeczy do chowu bydła, a jednak  tylko w nie­
mieckiej części Alp i przy przewadze małych i średnich

gospodarstw, występuje, ze względu na ciągły dozór i spe- 
cyalną pieczę potrzebne nad bydłem : t r z y m a n i e  s ł u g  
jako sposób zyskiwania sił roboczych, podczas gdy w in­
nych stronach, w których również kwitnie chów bydła, 
rozwinęły się przecież odmienne formy najmu pracy.

Specyalne stosunki robocze na Podolu wytworzyła nie- 
tyle gleba i rodzaj uprawy, jak raczej wybitne przeciwsta­
wienie wielkiej i małej własności ziemskiej, rozdrobnienie 
gruntów włościańskich i właściwe ludności ruskiej zwy­
czaje, która — podobnie ja k  na przyległem Podolu rosyj- 
skiem trzym a się utartych, z pokolenia na pokolenie 
przenoszących się form stosunków gospodarczych i społe­
cznych.

W  okolicach Galicyi, zamieszkałych przez ludność pol­
ską, ustrój stosunków roboczych znowu jest inny.

Ponieważ o formie jak ą  przybiera najem pracy, decy­
dują w pierwszym rzędzie stosunki własności ziemskiej i ro­
dzaj uprawy, a miarę pewną co do nich dają niektóre daty 
ze statystyki zawodowej (ilość zatrudnionych przy rolnictwie 
osób wogóle) ilość trudniących się niem samoistnie lub 
najętych jako  służba i wyrobnicy dzienni), dalej daty ze 
statystyki katastralno-podatkowej i statystyki bydła, przeto 
zobaczmy przedewszystkiem, jak  się te daty przedstawiają 
w poszczególnych krajach koronnych.

N a  k a ż d y  t y s i ą c  l u d n o ś c i  p r z y p a d a  l u ­
d n o ś c i  r o l n i c z e j :

W Austryi Niższej 241, w Austryi Wyższej 503, 
w Salcburgu 483, w Styryi 625, w K aryntyi 626, w K rai­
nie 712, w Tryeście z okręgiem 81, w Gorycyi i Grady- 
sce 693, w Istryi 717, w Tyrolu 640, w Yoralbergu 416, 
w Czechach 394, na Morawach 490, na Szlązku 397, w G a ­
l i c y i  <70, na Bukowinie 747, w Dalmacyi 856.

Najwięcej więc ludności oddającej się rolnictwu ma 
Dalmacya, Galicya idzie zaraz druga z rzędu, po niej Bu­
kowina. Są to też kraje najwięcej rolnicze w Cislitawii.

Z k a ż d e g o  z a ś  t y s i ą c a  l u d n o ś c i  r o l n i c z e j  
w y k a z u j  ą :



sam oistnych  s łu g  w y ro b n ik ó w
roln ików  s ta łyc li  d z ien n y c h

męż- ko- męż- ko- męż- ko- 
czy zn  b ie t  czyzn  b ie t  czyzn b ie t

A u s t r y a  N iższa  428 65 161 147 116 93
A u s t r y a  W y ż sz a  347 47 304 273 107 1< 1
S a lc b u rg  327 48 282 296 75 65
S ty r y a  375 52 209 197 68 66
K a r y n ty a  313 54  342 296 116 1(3
K ra in a  456 62 (9 i o 57 60
T r y e s t  z okręg iem  425 45 35 4< 9 3
G o r y c y a  G r a d y s k a  406 39 41 51 15 12
I s t r y a  * 440 53 26 19 6 5
T y r o l 409 73 110 103 51 35
Y o ra lb c rg  533 153 64 59 62 20
C z ec h y  390 43 103 121 151 141
M oraw y  409 59 79 95 225 229
g z lą sk  388 50 106 113 206 229
G a l icy a  471 59 53 50 66 61
B u k o w in a  512 66 "32 21 160 101
D a lm a c y a  420 55 13 14 7 3

C a ła  Cislitaw ia  430 56 96 97 98 95
W id z im y  więc, że po Y o ra lb e rg u  najw ięce j  sam o­

is tn y ch  ro ln ików  m a ją  G a l ic y a  i B ukow ina .  W s k a z u je  to 
n a  na jw iększe  rozdrobn ien ie  gospodars tw  w ty c h  k r a ja c h

z całe j Cislitawii.
Z godn ie  z tem  w y k a z u ją  też  G a l icy a  i B u k o w in a  n a j ­

niższe cy fry  s t a ł y c h  s ł u g  r o l n i c z y c h ,  (bo p rzy  m a ­
ły c h  go sp o d a rs tw a ch  n ie m a  p o trze b y  ich t rz y m a ć ) ,  a  b a rdzo  
w ysok ie  cy fry  w y r o b n i k ó w  d z i e n n y c h  z a t r u ­
d n i o n y c h  w r o l n i c t w i e  (ponieważ mali ro ln icy  obro 
b iw szy  w łasn e  g r u n ta  chodzą  n a  za ro b ek  gdz ie indz ie j  i po ­
niew aż p rzy  rozd robn ien iu  g ru n tó w  zos ta je  zaw sze p e w n a  
ilość ludności, k tó ra  żyć musi z z a ro b k u  dziennego).

S tosunk i posiadłości g run tow ej  z w ła sz cza  ro zd ro b n ie ­
nie je j  w iększe  lub  m nie jsze  c h a r a k te ry z u ją  też  p o n ie k ąd  
d a t y  k a t a s t r a l n o - p o d a t k o w e .

P os iadacze  po je d y n cz y ch  parce l ,  u k tó ry ch  roczna  
k w o ta  p o d a tk u  g run tow ego  n i e  p r z e n o s i  n a w e t  g u l ­
d e n a ,  p r z e w a ż a ją  w D a lm a c y i  i Bukow in ie ,  gdz ie  docho­
d z ą  do 60"/o ogólnej sum y podatn ików , o p ła c a ją c y c h  p o d a ­
t e k  g run tow y ,  tu d z ież  w G alicy  i, gdzie  s tanow ią  46'70 ogó l­
nej sum y  op ła ca jąc y ch  p o d a te k  g run tow y .  T y m c z a s e m  
w okolicach a lpe jsk ich  A us try i  po d a tn icy  tej k a te g o ry i  w y ­
noszą za ledw o 1 6 — 2 3 %  ogólnej sum y o p ła ca jąc y ch  p o d a te k  

g ru n to w y .
R ów nież m iędzy  p o d a tn ik a m i  g run tow ym i,  o p ła c a ją ­

cym i rocznie  p o n a d  g u l d e n a  p o d a t k u ,  p rocen t  t a ­
k ich ,  k tó r y c h  powinność ro cz n a  nie p rzechodzi 10 g u ld e ­
nów', j e s t  w G alicy i,  B ukow in ie  i D a lm a c y i  najw iększy  
(^7 94  •/„). T y m c zasem  k r a je  a lpe jsk ie  w y k a z u ją  ty 1 k

4 5 - 4 8 % .  ,
W  ogóle posiadłości,  z k tó ry c h  rocznie  o p ła c a  się po ­

nad  5 do 50 gu ldenów  pod a tk u ,  są w k ra ja c h  a lpe jsk ich  
(z w y ją tk ie m  A u s try i  N iższej i V o ra lb e rg u  z T y ro le m )  d w a  
ra z y  ta k  liczne j a k  posiadłości mniejsze, u k tó r y c h  roczna

O

k w o ta  p o d a tk u  g ru n to w eg o  je s t  niższą . T y m c z a s e m  już 
w  K ra in ie  posiadłości ta k ie  z k w o tą  roczną  p o d a tk u  5 56
gu ldenów , stanowdą za ledwo połowę, na  W y b r z e ż u  /5 częsc, 
n a  pó łnocnym  W sch o d z ie  A ustry i ,  t. z. i w  G a l i c y i  za ledwo 

część posiadłości z n iższą k w o tą  poda tku .
.leżeli do tego do d am y  ze s t a t y s t y k i  b y d ł a ,  że 

w południow ej A ustry i  Niższej, A u s try i  W yższe j ,  S a lcbu rgu ,  
K a r y n ty i ,  S ty ry i  gó rne j  i pó łnocnym  T y ro lu  posiadacze  
1 — 2 sz tuk  b y d ła  s tanow ią  za ledw o 1 1 - 2 0  p rocen t ogólnej 
sum y g o spoda rzy  g ru n to w y ch ,  a posiadacze 11— 20 sz tuk  
1 8 _ 3 3  p rocen t ,  podczas  g d y  p rzec iw n ie  w G alicy i i B u k o ­
winie posiadacze  b y d ła  pierw szej k a teg o ry i  w ynoszą aż 
54 — 55 prct. ,  pos iadacze  b y d ła  d rug ie j  k a teg o ry i  ty lko  
0 7— 1-5 p rc t .  ogólnej sum y  g o spoda rzy  g ru n to w y c h  —  ł a ­
two ze w sz\ stkicli ty c h  d a t  ocenić, j a k  d a lek o  rozd robn ien ie  
g ru n tó w  i gospodars tw  ro lnych  posun ię tem  je s t  w G alicy i 
w  po ró w n an iu  z in n y m i k ra ja m i Cislitawii i j a k  musi to 
w p ły w a ć  n a  ustrój s tosunków  roboczych . To  też g d y  k r a je  
a lpe jsk ie  A u s try i  p rzy  p rze w a żn ie  ś redn ich  i w iększych  po 
s iad łośc iach  i rozw in ię tym  chowie b y d ła ,  po s łu g u ją  się 
t r z y m a n i e m  s t a ł y c h  s ł u g  jako  form ą n a jm u  p ra c y  
d la  g o sp o d a rs tw a  ro lnego, g d y  na  po łudn iu  p rz e w a ż a  k o- 
l o n a t  i u p r a w a  d o  s p ó ł k i ,  a  w k r a ja c h  ko ło  S udetów  
położonych (w C zechach ,  n a  M o raw ac h  i S z lą zk u )  k o n t r a ­
ktowo godzen ie  ro b o tn ik ó w ;  w  G a l i c y i  s i ł  r o b o c z y c h  
r o l n i c t w u  d o s t a r c z a j ą  g ł ó w n i e  d z i e n n i  r o b o ­
t n i c y ,  godzeni k o n tra k to w o  pod na jrozm aitszem i formami 
j a k  i bez  specya lnego  k o n trak tu .

U  ga l icy jsk ich  w y robn ików  dz ien n y c h  ro lnych  różne 
są też w a ru n k i  n a jm u  w edle tego, czy  n a jm u ją  się do ro ­
bo ty  u właścic iel i w iększych  dóbr ,  czy  też u włościan . 
U  włościan za rów no  w zachodn ie j  j a k  i w schodniej G alicy i 
dos ta ją  z w y k le  i ca ły  w ik t  dz ienny ,  co u  w iększych  w ła ­
ścicieli z iem sk ich  z r e g u ły  n ie m a  miejsca, c h y b a  jeżeli ro ­
bo tn ików  sprow adzono  do żniw z d a lszy c h  okolic. W  G a li­
cyi zachodniej n a w e t  p łace  dzienne  u w y ro b n ik ó w  n a jm u ją ­
cy c h  się do roboty  u w łośc ian  są  zw y k le  o ja k ie  10 -  20 
centów  wyższe j a k  u w y ro b n ik ó w  p ra c u ją c y c h  u w iększych  
w łaścicieli z iem sk ich ,  to je d n a k  t łom aczy  się znow u i ió - 
w now aży  tem , że w ię k sz a  w łasnosc  zap ew n ia  w y io b n ik o m  
sw ym  s ta łe  zajęcie . T o  też u s t a ł y c h  w y ro b n ik ó w  ro l­
n y ch  n ie m a  różn icy  co do w a ru n k ó w  n a jm u  p rac y ,  czy  n a j ­
m u ją  się u  włościan , czy  u w ięk szy c h  w łaścicieli z iem skich .  
(Jo do G a licy i  w schodniej d o chodzen ia  w yraźn ie  zaznacza ją ,  
że p ła ce  w y ro b n ik ó w  obu  ty c h  k a teg o ry j  są  je d n a k o w e .

W e  w schodniej G alicy i  godzeni k o n trak tow o  robotn icy  
rz a d k o  k ie d y  dos ta ją  od n a jm o d aw c y  g ru n ta ,  m ieszkan ie  
lub  bydło .  N a tom ias t  często dosta ją  jako w y n ag ro d ze n ie  
część  p ł o d u ,  n ie k ied y  we formie po k rew n e j  up raw ie  do 
spółki.  M a to m iejsce najczęściej p rzy  u p raw ie  k u k u ru -  
d zy  i kartofli,  tu  i ow dzie  po jawia  się j e d n a k  ta  forma 
p ła c y  p rzy  o b rab ia n iu  i żn iw ach  ta k ż e  in nych  p łodów pol­
nych . W łaśc iw e  p ła ce  ak o rd o w e  są rza d k ie .

W e  w schodniej G a licy i  g r a  ta k ż e  w ie lk ą  rolę jako  ro­
dzaj p łacy ,  dopuszczen ie  robo tn ikow  ro lnych ,  k tó rzy  m a ją  
w łasne  m a łe  gospodars tw a ,  do u ży w a n ia  p as tw isk .  W ten



sposób zw łaszcza w łaściciele w iększych dóbr zapew niają 
sobie siły robocze. N astępuje to w różny sposób stosownie 
do w iększej lub m niejszej podaży sił roboczych i w ydatno- 
ści pastw isk. Albo oznacza się za każdą  sztukę b y d ła  do­
puszczoną przez pracodaw cę do pastw iska pew ną kw otę 
ja k o  w artość używ anej paszy, a robotnik i w łaściciel b y ­
dlęcia obow iązany je s t w czasie żniw odrobić za to pew ną 
ilość dni, stosowną do u ta rte j płacy dziennej ; albo za każdą 
sztukę b y d ła  dopuszczoną na  pastw isko leśne ma robotnik 
użąć 4 — 12 kóp ; albo też dozw ala się paszy na ugorach, 
pod w arunkiem  zorania późniejszego przestrzeni pastw iska 
i zżęcie je j (w okolicach Brodów), przyczem  za je d n ą  sztukę 
byd ła  dopuszczonego na ta k ą  paszę, w ym aw ia się zżęcie j e ­
dnej kopy (koło K ulikow a). W  okolicach K aw y ruskiej 
znowu za każdą  sztukę b y d ła  dopuszczoną do paszy ma 
w łaściciel tegoż zżąć i zw iązać w czasie żniw letnich zboże 
na przestrzeni ii morgów, albo skosić 20—25 kóp oziminy 
lub zorać 1— 2 morgi, dostarczając zaprzęgu lub nie.

W  okolicach Przem yślan , B ukow ska i T łum acza ozna­
cza się po prostu w artość paszy w pieniądzu i odlicza ją 
od p ła c y ; w Złoczow skiem  oznacza się w artość pastw iska 
na 1 — 2 zł. za morg, co zbliża się dozw alania bezpłatnego 
paszy, k tó re  też w ystępuje tu  i owdzie. W Lubaczow ie n a ­
tom iast żądają  sześć dni roboczych za je d n ą  krow ę dopu 
szczoną na  paszę, w Baligrodzie jednego  m ęzkiego w yro­
b n ika  lub 2 a naw et 4 w yrobnic w czasie najgorętszym . 
W  Przem yskiem  za każdą  sztukę b y d ła  dopuszczoną na 
paszę pracodaw cy liczy się 5 —8 zł., w Z barazk iem  3 —5 
zł., w B irczy taksu je  się dopuszczenie krow y na paszę na 
4 zł., ja łów k i, b yczka na 3 zł. i za to żąda się odrobienia 
15 w zględnie 12 dni roboczych. W  Tarnopolskiem  zobowią­
zuje się w yrobnik  a w łaściciel b y d ła  za każde bydle do­
puszczone na paszę do 12-dniowej roboty ręcznej lub  3-dnio- 
wej roboty z zaprzęgiem  Tego rodzaju  w ynagrodzenia nie 
lubią robotnicy, gdyż — ja k  donoszą z okolic B obrki — 
w ynikają  o to częste spory.

S t a ł ą  s ł u ż b ę  zatrudnioną przy  gospodarstw ie rol- 
nem  trzym ają w G alicyi wschodniej w yłącznie, w Galicyi 
zachodniej przew ażnie ty lko  w łaściciele w iększych dóbr. 
S łudzy m ęzcy wyższej ka tegory i ja k  karbow i, stróże leśni, 
polni otrzym ują pewien deputat, co u służby żeńskiej ma 
miejsce ty lko  w bardzo rzadk ich  w y p ad k ach ; z regu ły  bo­
wiem służba żeńska otrzym uje ca ły  w ik t we dw orze czy 
na  folw arku.

R o b o t n i c y  r o l n i  w ę d r o w n i  są we wschodniej 
G alicyi bardzo w ażnym  czynnikiem  w stosunkach robo­
czych. P rzychodzą albo z górskich okolic lub z zachodniej 
G alicyi. Z drugiej strony z niektórych okolic Galicyi wscho­
dniej ciągnie lud w iejski na robotę do W ęgier (z B ali­
grodu np.) i do P rus w schodnich. Robotników  w ędrow nych 
zajm uje się w G alicyi wschodniej głównie w czasie żniw na 
p arę  m iesięcy a o trzym ują oni p łacę i w ik t (w okolicach 
Sokala), zazw yczaj też m ieszkanie i zw rot kosztów podróży 
(w Łopatyńskiem , Sniatyńskiem ). Na Bukowinie sil robo­
czych rolnictw u dostarczają  tak że  w yrobnicy dzienni'.

(Dokończenie nastąpi).

Korzybski wobec drenowania .

(D okończenie).

N a grun tach  niedrenow anych woda w bruzdach i przego­
nach tworzy k aw ałk i lodu trudniej ta jące niż zam arzn ięta  rola 
i w strzym ujące zupełnie odpływ  wody z rozm arzniętej roli, 
nie mogą one więc być pomocne do osuszenia na wiosnę. Z ja ­
w iska przez K orzybskiego opisane p rzy trafia ją  się w g ru n ­
tach lżejszych, zdaje się takich  ja k  w R udnikach , gdzie b ru ­
zdy i przegony m ogą na wiosnę funkeyonow ać całkiem  dobrze.

W  paragrafie 11. pisze au*or, „że rezu lta ty  analizy 
wód drenow ych w R otham stcd w ykazują , że bardzo zna­
czna ilość azotanów odpływ a drenam i bez żadnej korzyści 
d la  roślinności, jeżeli rola nie b y ła  pok ry ta  rcślm nością". 
S tra ty  te  pochodzą z g run tu  w głębokości, w k tó re j już  ro ­
ślina nie zapuszcza korzeni.

„W  przeciw nym  razie w polu obsianem  wody drenow e 
zupełnie nie zaw ierały  azotanów, w plonach zebranych  przez 
la t 30 znaleziono zaledw ie część trzecią  azotanów danych 
w nawozie, resz ta  została w yp łukaną  przez w ody gruntow e 
i drenow e" —  niem a je d n a k  obliczenia, wiele azotanów 
uniosły wody przegonam i i bruzdam i. W  innem  miejscu 
mówi autor, że „drenow anie je s t pod innym i w zględam i nie- 
zaprzeczenie korzystnem , a m ianowicie w ciągu la ta  ciepłe 
pow ietrze przechodząc przez d reny , oziębia się w ew nątrz 
ziemi i w sku tek  tego p a ra  w odna w nim  zaw arta  zgęszcza 
się i g leba je  chciw ie pochłania w raz z innem i częściami 
składow em i pow ietrza". W  zimie przeciw nie pow ietrze 
w drenach ogrzew a się i podnosi się w ziemi w górę, przez 
co ogrzew a ją aż do powierzchni. Zgęszczanie pary  w lecie 
następuje w iększe m iędzy g rudkam i i szparam i drenow a­
nego g run tu  i ta  wilgoć zasila bezpośrednio korzenie roślin.

A utor p rzyzna je : „takim  sposobem najw ażniejsza w ż y ­
ciu  roślin działalność grun tu , pochłanianie pow ietrza i wil­
goci je s t w polach drenow anych ułatw ioną, gdyż g ru n t 
z dwóch stron czerpać ją  może".

T rzeb a  pam iętać, że drenow anie oddziaływ a korzystn ie  
ja k  to au tor p rzyzna ł powyżej, na głębokość cztery  razy 
w iększą niż orka, że spowodowuje zw ietrzenie w arstw y 
ziemi, do k tó re j już o rka  nie sięga, że możliwość odpływ u 
wody w zimie i na wiosnę jeszcze przed roztopam i daje 
w cześniejszą jeszcze orkę wiosenną i wcześniejsze żniwo, 
umożliwia więc p łask ą  orkę i pozw ala w yzyskać żyzność 
na tu ra lną  g run tu  do znacznej głębokości i pomoc nawozów.

M etoda prew encyjna osuszania, za pomocą k tó re j 
w strzym uje się dopływ  w ody do roli lub je j  odpływ  u ła ­
tw ia, je s t bardzo  dobrą o ile je s t w ykonalną. P rew ency jną 
m etodę w prow adził au to r w r. 1883, a dzieło je s t pisanem 
w r. 1887, za k ró tk i to czas do potw ierdzenia rezultatów . 
D renow anie stanowczo nie dopuszcza do zlew ania się roli, 
k tórego au tor się obaw ia. P rzy tacza  K orzybski rozm aite 
roboty m elioracyjne w swoim m ają tku  w ykonane, k tóre  
w danych w arunkach okazały  się p rak tyczne, ale są to zbyt 
szczególne w arunki. W prow adza w użycie rowy wypełnione 
kam ieniam i znajdującym i się na polach, zatem  dreny  ku-



mienne, kosztów wykopu rowu autor nie liczy, bo gliny 
użył do nawiezienia gruntu piaszczystego, a wypełnienie 
kamieniami jest dla oczyszczenia pola z tychże — są to 
więc specyalne warunki miejscowe. W przykładzie jednym  
na polu były bruzdy w kierunku silnego spadu prowadzono, 
zamieniono je  na bruzdy o ledwie widocznym spadzie, które 
osuszyły grunt lepiej — osuszenia tego musi być jednak  
inna przyczyna.

W  rozdziale IV. powiada Korzybski, że w gruntach 
gliniastych m ają rowy za cel odprowadzić tylko wodę po­
wierzchowną, mogą więc być płytkie — a nie mówi, co ro­
bić z wodą zaskórną w cięższych glinach. Autor poleca bu­
dowę stopni w rowach w gruncie piaszczystym z kamieni 
na gruncie zbieranych — jeżeli są, to może być budowa 
tanią — wszystkie polecane roboty przez autora są wido­
cznie odpowiednie w Rudnikach, bo w innych warunkach 
kosztowałyby za wiele.

W yorywanie rowów polecane również nie może się na­
dawać wszędzie, gdyż rowy tak ie  zbyt płytkie, by wody 
wiele bez szkody pomieścić mogły, mają tę tylko korzyść, 
że brzegi ich nie są wyższe od reszty gruntu, jak  to się 
u nas trafia, przez wyrzucanie ziemi przy czyszczeniu ro­
wów tworzą się wały na brzegach obu, o c h r a n i a j ą c e  
od osuszenia. Rowy mające prowadzić więcej wody, zalane 
są w całej szerokości swojej, zatem woda niszczy plon na 
brzegach. Rozorywanie brzegów tępi chwasty.

W  paragrafie 37 zachęca autor do podłużnej uprawy 
roli, to jest do brania bruzd w spadzie silnym gruntu. 
W następującym paragrafie poleca Korzybski obrukowanie 
rowów w dnie i oszkarpach, jest to dobrem tam, gdzie są 
kamienie na polu, w innych warunkach nie zawsze się 
opłaci. Zw raca uwagę na łączenie rowów za pomocą łuków 
i ostrych kątów, polecając takowe i całkiem słusznie.

W paragrafie 42 poleca autor pogłębianie rowów za 
pomocą wody, jest to nie zawsze możliwem i dość niebez­
pieczna robota, bo może więcej prz} nieść szkody wyryw a­
niem dna i brzegów niż korzyści, a w końcu narazić na 
potrzebę odszkodowania na cudzych gruntach.

W  dziele pod tytułem  „Instrukcya do przeprowadze­
nia melioracyj rolnych1* pisze au to r: „że w oznaczeniu spadu 
oko nasze jest niepewnym sędzią (wcale nie nowa rzecz) 
to co do spadkowości (wyraz szczególny) pól w szczegól­
ności, bywa zazwyczaj fałszywym doradcą a w miejscowo­
ściach szczególniej z mniejszymi spadam i11.

„Na podstawie oka przeprowadzona spadkowość gruntu 
wywołuje zdziwienie, że wody płynęły w przeciwnym kie­
runku niż chciał właściciel11. F ak t ten przekonał ponownie 
autora, że nawet w swoim m ajątku nie można dowierzać 
swym oczom w sądzie o spadkach naturalnych i j> dynie 
luneta niwelacyjna decydować powinna. Następnie poleca 
autor wyrównanie powierzchni pól ornych za pomocą sko- 
pywania pagórków i nawożenia dolin lub też nawożenia 
z innych pól gliny, margin itp. nie oblicza autor, czy koszta 
poniesione w tym względzie opłacić się mogą. Bardzo s łu ­

sznie zaleca autor posiadanie planów niwelacyjnych pól, 
analizy gleby i podglebia i tym podobnych badań.

W  instrukcyi pisze o działaniu wody deszczowej na 
grunt i o nitryfikacyi gruntu. Dalej poleca autor „nie uga­
niać za najmniejszą ilością robót ziemnych, dla przejazdów 
rozszerzać rowy w dolinki1', jes t to zła zasada, gdyż w me- 
liorac.yach roboty ziemne stanowią największą rubrykę 
kosztów, zaś rozszerzanie rowów w dolinki dla przejazdów 
psują spad jednostajny w rowie, zanieczyszczając takowy 
w dnie i powodując stratę gruntu. W skazany przez autora 
sposób kopania rowów jest wprost bez sensu, polega na tern, 
że wybiera się prawie dwa razy tyle m ateryału z rowu 
wiele potrzeba, autor m ateryał gliniasty odwozi na piaski, 
co nie wszędzie robić można, a w rowie z ziemi urodzajnej 
tworzy nasypami świeże koryto dla wody, co jest istotnie 
drogą zabawką, takie nasypane koryto woda wkrótce zni­
szczy i wymuli. Ponieważ autor użył wykopanej gliny na 
piaski, więc mu kopanie rowów „przyszło za darm o11.

Również „za darm o11 przychodzi pogłębianie rowów za 
pomocą orki co parę lat, gdyż takow a robota wym yka się 
z rachunku. Dosłownie powiada autor, że „należy zawsze 
kopać rowki z prostopadłemi ścianami, szerokie i głębokie, 
aby można było następnie ziemię zwalić z brzegów do 
środka w celu utworzenia spulchnionych burt z łagodnymi 
spadkam i" ; takiej roboty przecież nie można nikomu pole­
cić. Za pomocą wody znosi pagórki latami. W  końcu po­
wiada, że na „splantowaniu dna rowu tworzy się grobla 
w poprzek do przejazdu, dając pod nią dla odpływu wody 
rury" — co jednak stanie się z większą wodą płynącą ro­
wem ? Oba powyżej wymienione dzieła mimo, że rektor 
akademii rolniczej w Lipsku powiada o nich, „że jest to 
olbrzymi (ungeheuer) zakres, który autor opracował i w roz­
prawie jego zawiera się w najwyższym stopniu poważna wie­
dza, „jak to autor przytacza w przedmowie" niew iele pou­
czają o melioracyach rolnych.

W  „Przeglądzie lwowskim" w maju r. 1894 pojawił 
się artykuł zachwalający dzieła Korzybskiego, Autor a rty ­
kułu występuje przeciw drenowaniu i przytacza na przy­
k ład  cyfry niezgodne z rzeczywistością. Oblicza on mórg 
pola przeciętnie w- Galicyi na 70 zł. Następnie cały m ają­
tek  chce drenować, zdaje się pola, łąki, las, nieużytki, pod­
wórza i drogi. Na twierdzenie autora tego artykułu, że Ga- 
licya ani Poznań nie mogą dać odpowiedzi, czy drenowanie 
się opłaca, polecić muszę autorowi zapoznanie się ze spółką* 
melioracyjną w Poznaniu i ze zestawieniami w „Ekonomi­
ście" i „Czasopiśmie technicznem" „O drenowaniu w Gali­
cyi11. Dziwi mnie, że „Przegląd" taki artykuł umieścił a n a­
desłanej mojej odpowiedzi nie przyjął.

Jan Blauth 
docent szkół roln. w Dublanach.
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(Notatki /, podróży naukowej dra K. M iozyńskiego).

II.
W poprzednim artykule nadmieniłem przy końcu, żc 

drugiem ważnem zadaniem zakładu w Svalof jest hodowla 
roślin rolniczych i ich uszlachetnienie. Nie myślę całej dzia­
łalności tej opisywać szczegółowo, gdyżby nas to za da­
leko w specyalne kwestye hodowlane zaprowadziło, chce 
jednak  podać chociażby główne zarysy metod tam używa­
nych, a to z tego względu, że Svalof jakkolw iek małą jest 
instytucyą. może się już poszczycić swoją własną metodą 
hodowli, wyrobioną dzięki niestrudzonej pracy jej pier­
wszego kierownika inżyniera N e e r g a r d a .  Metoda ta jak­
kolwiek wyszła początkowo z metod angielskich Hallęta, 
Cartera i innych, obecnie różni się w zasadniczych punktach 
od metod używanych przez hodowców angielskich i nie­
mieckich.

Aby mieć jaknajszerszą podstawę działania i jaknaj- 
szersze pole do wyboru form roślinnych, odznaczających się 
tym lub owym pożądanym przymiotem, starają się hodowcy 
w S\ alóf zgromadzić i wytworzyć w pierwszym rzędzie ob­
szerny m ateryał porównawczy i obserwacyjny. Zgromadzono 
też na m ałych parcelkach prawie wszystkie odmiany zbóż 
(bo w pierwszym rzędzie o to tutaj chodzi) hodowane w E u­
ropie i Am eryce; prócz tego wykonywują się rok w rok 
bardzo liczne krzyżowania, z których znowu całe mnóstwo 
rozmaitych form nowych powstaje. Form y te różnią się nie­
raz między sobą nader drobnemi cechami, ale te drobne 
cechy dostrzeżone i ujęte przez wprawnego hodowcę, stają 
się nieraz bardzo pożądanymi nabytkam i nowej odmiany. 
W idzimy też w Svalof blisko 2000 m ałych parcelek po 15 
m  kw. mających, napełnianych takim przygotowawczym 
materyałem  hodowlanym. Główne miejsce zajmują jeszcze 
zawsze zboża, z tego na samą pszenicę przypadało 512 
parcelek, na owies 494, na jęczmień 181 ; 494 parcele zaj­
mowały odmiany grochu i wyki — resztę pokrywały różne 
gatunki koniczyny, tudzież inne rośliny motylkowe, paste­
wne i trawy.

Corocznie pewna ilość form, które nie rokują pomyśl­
nego rozwoju, odpada z doświadczeń i wydzieloną zostaje, 
na ich zaś miejsce idą pod obserwacyę odmiany i formy 
nowo powstałe. Z tego tedy obszernego m ateryału obserwa­
cyjnego wybiera się w Svalof formy odznaczające się zale­
tami wybitniejszemi a przytem dziedzicznemi i te idą w dal­
szą uprawę. Przez staranny dobór potęguje się te dziedzi­
czne zalety coraz bardziej, w końcu nowa odmiana z małej 
parcelki przechodzi w uprawę na większą skalę, aby ją  
jaknajprędzej rozmnożyć i wartość jej z innemi, dawniej- 
szemi odmianami porównać, ja k  niemniej aby się przekonać 
o stałości je j przymiotów wśród zwykłych warunków uprawy • 
polowej. Jeżeli i w tej uprawie na większą skalę odmiana 
nowa swe przymioty stale dziedziczy w jednakiej sile i pod 
pewnym jakim ś względem przewyższa odmiany dawniejsze

lub też przynajmniej dorównywa najlepszym np. plennością, 
odpornością przeciw wylęganiu, przeciw rdzy itp., to wtedy 
dopiero ziarno tej nowej odmiany idzie w handel i do roz­
powszechnienia się poleca.

Sama metoda uszlachetnienia polegająca na sztucznym 
doborze hodowlanym w bardzo rozmaitych kierunkach, sto­
sownie do celu, jak i zamierza się osiągnąć, odznacza się 
wielką dokładnością wskutek zastosowania licznych dowci­
pnie skonstruowanych przyrządów, wykonujących ten 
wybór niemal automatycznie podług raz przyjętej zasady. 
Zastosowanie tych przyrządów usuwa z metody szwedzkiej 
niedokładności, powstające zawsze przy wyborze i sortowa­
niu „na oko", przy którcm wybór zależy od indywi­
dualnego zapatrywania się wykonującej go osoby, ponie­
waż niema podstaw liczbowych ściśle określanych. A taki 

,,na oko" można spotkać jeszcze bardzo często u ho-debór
dowców niemieckich. W Niemczech cała działalność w celu 
uszlachetnienia roślin gospodarskich spoczywa na barkach 
kilku prywatnych hodowców, z których każdy ma swoją 
specyalność i często w jednym, raz obranym kierunku idąc, 
wpada w ostateczność i jednostronność zbyteczną, tracąc 
przez to niekiedy rezultat pracy długoletniej; przeciwnie 
zak ład .tak i jak  w Svalof, posiada wszelkie warunki roz­
woju wszechstronnego i wcale w ostateczności wpadać nie 
potrzebuje. Przedowszystkiem ma byt zapewniony i nie jest 
związany jakim iś względami jak  każdy hodowca prywatny, 
który liczyć się musi z gospodarstwem rolnem własnem, 
u którego hodowla roślin jest niejako pobocznym przemy­
słem rolniczym. Z rezultatów dotychczasowych, jakie mie­
liśmy sposobność oglądać tam podczas naszej bytności, 
wnosić należy o dobroci tamtejszej metody hodowania, o jej 
dobrem przystosowaniu do warunków miejscowych. Nowe 
odmiany szwedzkie, jak ie  mogliśmy oglądać na polu do- 
świadczalnem, mają nie ustępować plennością odmianom 
niemieckim i angielskim, a odznaczają się znaczną na ostry 
klimat i wilgoć wytrzymałością, jakiej te ostatnie nie posia­
dają. Z licznych nowych odmian przenicy po części już 
ustalonych, zasługuje na uwagę np. „gółka biała angielska"
(Svalufs Engelsluihoete) pochodzenia angielskiego, ale hodo­
wana długo i zupełnie przyswojona i ulepszona w Svalof. 
Odznacza się kłosem nadzwyczaj równym i wielkim, gę­
stym, zbliżonym kształtem  do angielskich białych Cartera. 
To samo szkocka „Square head" na Zachodzie Europy 
w gospodarstwach intenzywnych najwięcej rozpowszechniona 
i za najlepszą odmianę pszenicy uważana, została w Svalof 
przyswojona, a przez stosowny kilkoletni dobór zdołano obok 
zachowania jej dobrych przymiotów, nadać jej wytrwałość 
na wpływy klimatyczne o wiele większą niż posiada świeżo 
importowana ze Szkocyi W  miejscach, gdzie ta ostatnia 
regularnie w zimie wymarza, to „Svalofs Square head" 
udaje się jeszcze doskonale.

Główną jednak formą hodowli svalofskiej są zboża 
jare , których zapotrzebowanie w środkowej i północnej 
Szwecyi jest bardzo wielkie. Z tych godną uwagi jest psze­
nica jara , gołka czerwona, ze szwedzkiej krajowej niedawno 
wyhodowana, która dopiero od roku w handel weszła, od-
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znaeza się zaś wielką wytrwałością słomy i tem, że znosi 
siew bardzo późny.

Z odmian jęczmienia, który także bardzo ważnym jest 
dla Szwecyi płodem, zasługuje na wzmiankę „Barbarossa“ 
sześciorzędowy, o wąsacli krwisto czerwonych przed dojrze­
niem, udający się w okolicach górskich o klimacie bardzo 
ostrym, w ziemi płytkiej, z odmian zaś lepszych brow ar­
nych zauważyliśmy ładne odmiany rSvaliifs Frintice K ornu 
(Hordeum distichum nutans) i „Svaldfs Plymagekorn (Hord. 
dist. erectum). Ten ostatni o krótkim  ale gęstym kłosie,
0 kioskach odstających niemal tak ja k  u jęczmienia ryżo­
wego (Zookriton) odznacza się bardzo mocną i sprężystą 
słomą, wskutek czego naw et na ziemiach bardzo bujnych
1 wilgotnych nie wylęga, ziarno przytem ma białe i nad­
zwyczaj eorodne. Hodowla owsa znajduje się tam dopiero 
w początkach, to też nie widzieliśmy godnych uwagi no­
wych odmian, jedynie tylko ulepszone odmiany dawniejsze, 

ja k  np. czarny tatarski dla okolic górskich i biały wiechowy 
Ligowo a także i „probstajski" o wielkich rosochatych 
wiechach.

W ybór hodowlany zdążający do uszlachetnienia zbóż 
i wychowania nowych dobrych odmian odbywa się w Sva- 
lóf, jakeśm y to już wyżej powiedzieli w bardzo rozmaitych 
kierunkach, a stosownie do zamierzonego celu. Wyborowi 
takiemu podlegają nietylko rośliny w całości, ale jeszcze 
każda część rośliny z osobna, z wybranych roślin wybiera 
się najlepsze odpowiednie kłosy, z tych znowu kioski 
i ziarna.

Przy wyborze roślin, który zazwyczaj odbywa się od 
razu na polu, bierze się zasadniczo takie tylko rośliny do 
dalszej hodowli, które posiadają tylko 2—3 a najwięcej do 
4 kłosów, zupełnie jednak i równocześnie w ykształconych; 
rośliny zaś zbyt bujne o wielkiej ilości kłosów zarówno doj­
rzewających odrzuca się zupełnie. I  w tern właśnie widać 
ważną różnicę hodowli szwredzkiej od metod i zasad hodo­
wli niemieckiej. Niemieccy hodowcy za przykładem  Angli­
ków starają się doprowadzić poszczególną roślinę, każdą do 

jaknajbujniejszego rozwoju i jaknajwiększego rozkrzewienia, 
do jaknajwiększej liczby kłosów. Z iarna wybrane do hodo­
wli sieją najprzód w inspekcie lub doniczkach, a dopiero po 
zejściu, kiedy młode roślinki po 4 listki mają, przesadzają 
je  na pola dobrze uprawione, w odstępach bardzo znacznych 
zwyczajnie co 40— 50 cm w kw adrat. Rośliny takie, mając 
tyle ziemi i światła na własny użytek, rozrastają się nad­
zwyczaj bujnie i wydają bardzo wiele kłosów coraz nowych. 
Tworzą się tym sposobem formy na oko nadzwyczaj obie­
cujące, jakby prawdziwe okazy opasowe, ale kiedy nastę­
pne pokolenie tych roślin w tak  wyjątkowo korzystnych 
warunkach wyrosłych, dostanie się w warunki uprawy zwy­
kłej na pole mało żyzne, wnet nikną w przeważnej części przy­
mioty pierwotne, rośliny w yrastają nikłe, a kłosy w ykształ­
cają się nierówno.

Odmiany niemieckie tak jak  angielskie, przeznaczone 
głównie na pola w bardzo intenzywnej uprawie będące i za­
sobne w pokarm y, hodowane są w celu najlepszego możli­
wie wyzyskania nagromadzonych w ziemi zapasów, są to

jakby maszyny udoskonalone, które w danym czasie więcej 
matoryału nawozowego na ziarno przerobić mogą, niż inne 
nic tak  wysoko uszlachetnione.

Przeciwnie w Svaliif: tamtejszy zakład ma za zadanie 
wytworzyć odmiany ile możności najlepiej warunkom miej 
scowym odpowiadające, a więc stosujące się do klimatu 
ostrego, k ra ju  górskiego, do uprawy często niezbyt poprą 
wnej, nie zawsze rzędowej ; dalej chodzi o to, żeby tc od­
miany uszlachetnione zachowały plenność i dobre przymioty 
swoje jaknajdłużej, nawet w tych mniej korzystnych wa­
runkach. Po wielu doświadczeniach przekonano się, że ro­
śliny niezbyt rozkrzewione, o trzech dobrych kłosach, naj­
lepiej zwykłej uprawie polowej odpowiadają i te też tylko 
do dobrej hodowli się wybiera. Aby uniknąć form t. zw. 
opasowych, zasiewają tutaj ziarno wybrane od razu na polu 
na m ałych parcelkaeh, w odstępach takich, jak  przy zwy 
kłym  gęstym siewie rzędowym, tj. co 10 cm odległości rzę­
dów, a 7 cm odległości ziarnek w rzędzie. Odbywa s ę to 
dość szybko za pomocą stosownego inarkiera, t . deski po­
dziurawionej w odpowiednich odstępach. Każdą obsianą par- 
celkę otacza się następnie ze wszystkich stron pasem 
ęchronnym ze zboża innego gatunku, zasiewanego zwykłym 
sposobem rzędowym ; tak  samo wypełnia się wszelkie od­
stępy między parcelkami i w ten sposób tworzy się jeden 
zwarty łan, a tern samem umieszcza się przez to u-zlache- 
tnione rośliny od razu w warunkach rozwoju prawie nor­
malnych zwykłe, uprawy polowej.

W zwartym łanie rosnąc, nie tworzą rośliny nadm ier­
nie wybujałych form, nie okazują tylu zboczeń i odskoków 
od typu pierwotnego, jak się to bardzo często dzieje przy 
uprawie o bardzo wielkich odstępach, prędzej ustalają się 
nabyte czy odziedziczone cechy. W  krótszym też czasie 
można w ten sposób nową odmianę ustalić i prędzej prze­
konać się o istotnej jej wartości. Ta metoda ma przecież 
jedną stronę niedobrą, bo przegląd pojedynczych roślin tak 
gęsto rosnących jest bardzo utrudniony i nie zawsze można 
ścisłą kontrolę różnych ich właściwości przeprowadzić.

Dalsze sortowanie roślin odbywa się na podstawie cech 
botanicznych przez wyróżnianie pewnych typów stałych, ró­
żniących się czy to wzrostem czy grubością i sztywnością 
słomy, obecności rdzenia lub jego braku  w źdźble; zwraca 
się uwagę na kształt kłosa, wreszcie bada się za pomocą 
diaphanoskopu wewnętrzny skład ziarn co do mączysto- 
ści każdej poszczególnej rośliny. Ten ostatni wzgląd ma za­
stosowanie przy hodowli pszenicy i jęczmienia, przekonano 
się bowiem, że tworzenie się ziarna więcej mączystego lub 
więcej szklistego, jakkolw iek w znacznej części zależy od 
warunków gleby i klimatu, jest jednak  do pewnego stopnia 
przywiązane do właściwości różnych odmian zboża. Skłon­
ność pewnej odmiany do wydawania ziarn mąezystych lub 
szklistych jest bardzo widoczną, a ta skłonność da się przez 
hodowlę w jednym  i drugim kierunku wykształcić i po­
większyć. T ak  jak  w burakach cukrowych przez sztuczną 
hodowlę potrafiono powiększyć procentową wartość cukru, 
tak  również zdołano już wyhodownć doskonałe odmiany 
jęczmienia browarnego o ziarnie mączystem. Rod tym
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względem doświadczenia w Svalof w zgodzie z rezultatam i 
dośw iadczeń w ykonanych przez p, Proskow etza w K w assitz 
na M orawach.

Po przesortow aniu roślin całych , następuje w ybór 
kłosów poszczególnych i to znowu w e d łu g : 1. cech botani 
cznych, 2. podług wielkości i ciężaru, w reszcie co najw a­
żniejsza, 3. podług ich budowy i gęstości kłosków  w kłosie. 
W ybór podług wielkości i ciężaru kłosów stosowany od po­
czątku  przez w szystkich hodowców odbyw a się au tom aty­
cznie za pomocą wagi skonstruow anej do tego przez Neer- 
gaarda , k tóra , po początkow em  nastaw ieniu  podług woli. 
sortu ,e kłosy na  3 - 4  sorty w edług ciężaru W aga ta  usuwa 
nader mozolną pracę w ażenia każdego kłosa z osobna 
i. działa  stosunkowo dosyć szybko. W ybór kłosów podług 
liczby kłosków  czyli podług gęstości je s t czynnością niem al 
najw ażniejszą przy postępow aniu hodowlanem, przekonano 
się bowiem w ielokrotnie, że gęstość kłosa stoi w zw iązku 
z budow ą całej rośliny, że np. odm iany o kłosie gęstym , 
zbitym , m ają zaw sze słomę silniejszą, tw ardszą i k ró tk ą  
F a k t  ten znany by ł od daw na w p rak tyce , bo dość spo j­
rzeć np na pszenicę jeżow ą w porównaniu do zw ykłej dłu- 
gokłosowej lub na jęczm ień ryżow y (zeokriton) w poró­
w naniu do zw ykłego dwurzędowego (Jlord. distichum  nutans), 
nby się o praw dzie przekonać. Zaczęto też w Svalof m eto­
dyczną hodowlą z tej właściwości zbóż korzystać i jak  do­
tąd  dobre osiągnięto rezu lta ty . W spom niana powyżej od­
m iana jęczm ienia Svalijfs liym agekorn , odznaczająca się 
pięknym  gęstym  kłosem  i silną słomą, w ytw orzona została 
przez w ybór kłosów najgęstszych. G ęstość kłosów oznacza 
Się za pomocą małego p rzyrządu , ta k  zwanego klasyfikatora, 
k tó ry  po przyłożeniu doń kłosa oznacza liczbę kłosków  
przypadającą  na  100 m m  długości osadki. K ażd a  niem al 
odm iana zboża inną gęstość kłosów posiada —  w jed n e j zaś 
i tej samej odm ianie zboczenia od średniej liczby są n ie­
znaczne, ale zawsze jeszcze w ybór najgęstszych kłosów jest 
możliwy. Z w ybranych  w edług  pow yższych sposobów kło- 
sow w ykrusza się z iarna  i tu znów następuje  ścisły w ybór 
w edług m iejsca, w którem  na kłosie by ły  osadzone, podług 
wielkości, za pomocą sit dokładnie  kalibrow anych, wreszcie 
w edług grubości plew ki (u jęczm ienia i owsa).

U  owsa nadto jeszcze w ybiera  się do hodowli dalszej 
ty lko z iarna  dolne, zew nętrzne z każdego k łoska  w iechy. 
Z iarna  te są zw yczajnie w iększe i dorodniejsze i p rzeko­
nano się, że rośliny z ziarn  zew nętrznych prędzej i silniej 
się rozw ijają, niż ze ziarn drobniejszych w ew nętrznych. 
>Scisłc dośw iadczenia przeprow adzane w tym  celu w Svalof 
(i. 1890 — 1893^ okazały , że po wysianiu owsa złożonego 
w yłącznie z ziarn z e w n ę t r z n y c h  otrzym ano plonu 34 leg, 
zaś po w ysianiu owsa zaw ierającego

10 */0 ziarn w ew nętrznych zebrano 24‘9 kg
20 „ 
5 0 ,

22-1
18-0\ v  i • • "

Y\ i(l/im y więc znaczny u b y tek  plenności w m iarę w ię­
kszej ilości ziarn w ew nętrznych w nasieniu owsa. Z iarna  
w ew nętrzne zazw yczaj cieńsze, da ją  się stosunkowo łatw o 
oddzielić za pomocą sit odpow iednich i tryerÓw, to też

w stacyi nasiennej w Svalof, nasienie owsa idące na sp rze­
daż tak  długo jest czyszczone, aż nie zaw iera więcej ja k  
1 0 -1 3 °/,)  ziarn w ew nętrznych.

N a samem uszlachetnianiu  zbóż nie kończy się jednak  
działalność zak ład u  w Svalof, coraz więcej zw racają tam  
teraz  uw agę na hodowlę roślin pastew nych m otylkow ych, 
m ających w ielkie znaczenie dla górskich 'i północnych czę­
ści Szwecyi, gdzie zboża już  ty lko  licho udaw ać się mogą.

Pod względom hodowli roślin pastew nych m otylkowych 
bardzo mało dotąd w ogóle zrobiono; i w Svalof też zadanie 
to dopiero w początkach rozwoju się znajduje. Znacznie 
trudniejsze też to zadanie, niż uszlachetnianie zboża.

Pom ijając już to, że zbożem zajm yw ano się oddaw na, 
że istnieje już wiele w ypróbow anych sposobów hodowli i l i ­

czne  na tern polu doświadczenia, to jeszcze sam ą robotę 
ułatw ia w ielka jednostajność i podobieństwo form y zbóż^ 
podobieństwo ich rozwoju i właściwości wzrostu. U  roślin 
m otylkow ych tak ie  je s t bogactwo form, tak a  różnorodność 
wzrostu i rozwoju, ta k a  zresztą  skom plikow ana budow a ro­
śliny sam ej, że dla każdego niem al ga tunku  trzebaby  inny 
sposób postępyw ania przy hodowli obm yślać, nie w ysta r­
czają też już tak ie  proste p raw id ła  ak  przy zbożach.

O inną też tu  rzecz chodzi niż przy hodowli zboża, 
tam  zadaniem  było pow iększenie produkcyi ziarna, choćby 
kosztem  słomy, tu ta j zaś chodzi o pow iększenie produkcyi 
całej m asy roślinnej w 1-szym rzędzie a potem o pole­
pszenie jej budowy w ew nętrznej i jej sk ładu  chemicznego.

Podobnie ja k  dla zbóż urządzono więc w Svalof p a r­
cele dośw iadczalne d la  roślin m otylkow ych t. j .  oprócz 
parcel w iększych do up raw y  porów naw czej różnych odmian 
(samej koniczyny naliczyliśm y około 30 odm ian) są tam  
m ałe parce lk i właściwe hodowlane t. j .  z roślinam i w łaśnie 
w biegu uszlachetnienia pozostającem i, są w reszcie jeszcze 
osobne parcele przeznaczone na  bardzo  różnorodne dośw ia­
dczenia ja k o  to np. w celu poznania wpływu przedplonów  
w pływ u rośliny, okryw ającej w pierw szym  roku  zasiew 
koniczyny na je j rozwój, w pływ u gęstości siewu przym ie­
szek traw y itp.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Sprzedaż grysu z otrębami. C. k. m agazyn prow iantow y 
we Lwowie zniżył cenę grysu  z otrębam i (około 1 2 ’'B) 'z a  
100 kg. bez w orka na trzy  zł.

Obwieszczenia c, m i i i u F  I l l P  l ld l  u u i i i i o i i i m w d ,

R eskryptem  z dnia 24. stycznia 1896 1. 4477 zaw ia­
domiło c. k. N am iestnictw o, że obecnie niem a w całym  
kraju z powodu zarazy świń zam kniętych  obszarów.
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L. 5 2 6 8 .  C. k. Namiestnictwo w Pradze zezwoliło ob­
wieszczeniem z dnia 9. stycznia r. b. 1. 1067, przywozie do 
Czech zwierzęta racicowe na rzeź z okręgu sądowego Bo- 
rynia Iw politycznym powiecie Turka) pod warunkami po­
danymi w tutejszem ogłoszeniu d. 8. grudnia 1895, 1. 100 015, 
tudzież obwieszczeniem z dnia 13. stycznia r. b. 1. 4417, na 
przywóz świń rzeźnych z okręgu sądowego Bochnia (w po­
litycznym powiecie tej samej nazwy) przy zachowaniu wa­
runków ogłoszonych tut obwieszczeniem z dnia 21. sier­
pnia 1895 1. 69406.

Co się podaje do powszechnej wiadomości odnośnie do 
tut. rozporządzenia z dnia 30. listopada 1895 1. 98295 

Lwów dnia 24. stycznia 1896.

Koniczyna szwedzka . . .
Tym otka . . ■.
Spirytus za 10 000 Itr. pret. zł. loco stacyc 

kolei gotowy . . . . .  
na termina

30’— do 40’
20-—  „ 26 -

11 75 12-

740 do 7-6)
6-30 6 60
5-40 5-80
4-50 6  -

8-25 8-50
5‘75 6‘—
6 1 — 8-50
430 4‘50
4-50 4-70
650 6-75
5-25 ?? 5-50

77

30-—
77

45-—
38-— 77 60 —

L. 6 3 6 1. C. k. Namiestnictwo we W iedniu rozporzą­
dzeniem z dnia 14. Stycznia r. b., L. 2268 i telegramem 
z dnia 20. stycznia r. b. L . 5053, zezwoliło sprowadzać 
rzeźne zwierzęta racicowe z powiatów Bochnia, Stryj, Turka, 
Żydaczów i Dolina tudzież okręgu miasta Lwowa na wolne 
targi do Austryi Niższej, przy zachowaniu przepisów pa­
szportowych, zaś co do zwierząt racicowych z powiatu Żół­
kiewskiego, m ają być zastosowane postanowienia tut. ogło­
szenia z dnia 2 listopada 1895 L. 89.810.

Co się podaje do powszechnej wiadomości odnośnie 
do ogłoszeń z dnia 2 i 22 listopada i 3 grudnia 1895, L. 
89810, 94784 i 98317.

Lwów, dnia 24. stycznia 1896.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.)

Lwów, dnia 31. stycznia 1896.

W skutek słabszych dowozów ceny pszenicy i żyta uzyskały 
ponownie zwyżkę, owies i jęczmień w celnych gatunkach

poszukiwany.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.
Pszenica gotowa . . . .
Żyto gotowe . . . .
Owies obroczny . . . .
Jęczmień . . . . .
Rzepak . . . .
Lnianka . . .
Groch . . . . .
W yka . . .
B o b i k ................................................
H reczka . . . . .
K ukurudza nowa 

„ stara 
Chmiel za 56 kilogr.
Koniczyna czerwona

„ biała . . . .

O GL OSZ EN I A.

O g ie r  P e r s z e r o n
„K o m  a r “

pięcioletni jabłkow ity szpak, folblut, jest z powodu zanie­
chania chowu koni zimnej krw i w następstwie większych 

wydzierżawień do sprzedania.
Reflektanci raczą się zgłosić do Dyrekcyi dóbr lir. 

Sehonborna w M unkaczu (Munkacs, Bereger Comitat). 3 3

Zarząd dóbr Knichynicze
poczta w miejscu, ma na sprzedaż k ilka wagonów kartofli 
, .Bismark“ o 24"/0 skrobii po cenie 3 zł. 50 et. loco stacya 

w Chodorowie. 3—3

Zarząd dóbr Gliniany
pocztu w miejscu

ma do sprzedam a do nasienia z wiosną następujące gatunki 
kartofli i nasion :

Kartofle P iast 23 'i "/0 skrobii a 2 zł. 80 ct. za 100 kg
„ Leliwa 2 1 2 , .  „ „ 2 „ 60 „ „ 100 „
„ Dabery 19 „ „ „ 2  „ 30 „ „ 100 „

bez worka loco stacya kolejowa Zadwórze.
Nasienia Esparcety i buraków pastewnych Mamutów 

czerwonych.
Gatunki kartofli mogą służyć jako smaczne stołowe 

i plenne gorzelniane.
Produkta odznaczone zostały złotym medalem na W y ­

stawie lwowskiej 1894.
Zamówienia przyjmuje się tylko do 1. m arca 1896.
Ma się także do sprzedania 7 sztuk buhajków czystej 

rasy krajowej, nizinnej Majdańskiej. 3 —3

Do wyręczania przy gospodarstwie i wypłacie i do zastę­
pstwa obszaru dworskiego potrzebny jest oficyalista  nieżo  
naty z ukończoną szko łą  gospodarczą . Panowie kandydaci 
zechcą przysyłać odpisy świadectw i żądane w arunki w y ­
nagrodzenia do zarządu dóbr Knihinicze poczta w miejscu.

3 - 8

B Y C Z K I
Czystej krwi Simmenthal ma na sprzedaż zarząd dóbr Pod* 

hajczyki poczta T r e m b o w l a  3 —3

kaw aler z ukończoną niższą szkołą rolniczą w Du- 
11,1 blanach, z postępem celującym, tudzież z clilu 

bnemi świadectwami odbytej służby we wzorowych gospo 
darstwach, poszukuje posady zaraz lub od 1. kwietnia. 

Łaskaw e zgłoszenia uprasza pod adresem : Ekonom J . L  
w Wadowicach górnych koło Czarny. 3—6

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni „D ziennika P o lsk ieg o 11 pod zarz. F ranciszka Kutnera.


